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N azyw am  się H ubert i jestem  jedną z  osiem nastu osób w  schronie Pol_393. Jestem , a raczej byłem , 

studentem  cybertroniki na Ponadczasow ym  U niw ersytecie Jagiellońskim  na który zm ieniono cztery lata 

tem u zw ykły U J. N ie w iem  po co piszę te słow a. M oŜe to próba uspokojenia skołatanych nerw ów . A  m oŜe 

chcę ku  przestrodze opisać to co się stało. D la potom ności. 

W yśm iałem  sam  siebie. N ie m am  pojęcia czy ludzi pozostało jeszcze w ystarczająco w ielu  by  

stw orzyć jakąś potom ność. M y siedzim y w  tym  schronie w  osiem nastu facetów  i n ie m am y pojęcia czy 

gdzieś ocalała jakaś kobieta. A le do rzeczy. 

 

 

13 czerw ca 2025 roku –  D zień przed końcem  dni. 

 

B ył to dzień jak kaŜdy inny, a zaczynam  od niego by przedstaw ić w arunki w  jakich Ŝyliśm y i 

ew entualne przyczyny tego co zaszło. Jak co  rano w stałem  i doprow adziłem  się do porządku. Spojrzaw szy 

w  term inarz w ybiegłem  z dom u. ( M ieszkam  M ieszkałem  w  K rakow ie w ięc na uczelnię m iałem  blisko) by 

nie spóźnić się na w ykład z budow y cyberm ózgu. W siadłem  do areokolejki (taki w agonik napędzany 

spręŜonym  pow ietrzem  i poruszający się po specjalnej szynie na w ysokości dziesięciu  m etrów . Z am ontow ali 

to w  w szystkich w iększych m iastach jakieś dw a lata tem u) i za pom ocą kom órki (taki telefon który się 

zm ieści w  kieszeni.) w ybrałem  bilet do przystanku przy P U J (O d kiedy dodali słow o „Ponadczasow y” 

skrót brzm i strasznie debiln ie). A reokolejka zręcznie w ym inęła starów kę, gdzie w szystko w yglądało jak 

ćw ierć w ieku tem u. Czyli sam ochody na kołach, kościół z  dzw onam i i tak dalej. 

P rofesor na w ykładzie przynudzał tak straszliw ie Ŝe chyba zapam iętam  tę m ordęgę do końca Ŝycia, 

co m oŜe nastąpić n iedługo ze w zględu na sytuację. N o proszę, zaŜartow ałem , w idocznie to pisanie działa 

na m nie kojąco, szkoda Ŝe n ie odkryłem  tego PR Z E D  końcem  św iata, przydałoby się przy egzam inach. 

L ecz do rzeczy, po południu udałem  się do m ojej pracy, zm yw ałem  naczynia w  restauracji „P lasm oid”, n ie 

w ielu  ludzi zasłuŜyło na to co teraz pow iem  ale m ój szef tak. M am  nadzieję Ŝe n ie przeŜył. W ieczorem  (po 

dw udziestej drugiej) postanow iliśm y z kilkom a kolegam i w yjść na m iasto i się zabaw ić. N ie m usieliśm y 

rano w cześnie w staw ać bo był to piątek. 

 

 

14 czerw ca 2025 roku –  D zień zagłady. 

 

Ten dzień zapisze się pew nie w  m ojej pam ięci na długo... o  ile w ystarczająco długo poŜyję. 

O budziłem  się około dziesiątej ze straszliw ym  kacem , odsłuchałem  w iadom ość od G ruchota, kolegi z  roku. 

Pytał m nie czy pam iętam  coś z  w czorajszego w ieczoru i czy zostanę o jcem  chrzestnym  bękartów  które 

w czoraj spłodził. B iedak nie w iedział Ŝe dziś zginie. Po południu poszedłem  do pracy i po drodze 

spotkałem  G ruchota w raz z kilkom a kum plam i z  roku, pięciu  z  nich siedzi teraz ze m ną w  schronie. 

Z adeklarow ali Ŝe pójdą ze m ną do pracy i naplu ją na m ojego szefa, chociaŜ odm ów iłem  uparli się by m nie 

odprow adzić.  

Z aczęło się jakieś sto m etrów  od restauracji i sto pięćdziesiąt od dw óch schronów  uniw ersyteckich 

które kiedyś pokazyw ano nam  na lekcjach B H P. K ilkadziesiąt m etrów  przed nam i, po drugiej stronie u licy 

w yrw ało nagle spory kaw ał ściany. W szyscy rozbiegli się szukając osłon m yśląc Ŝe to atak terrorystyczny. 

W  dzisiejszych czasach terroryści n ie uŜyw ają juŜ bom b, w olą gazy i p lazm ę a le kaŜdy oglądał stare film y 

w ięc zadziałał instynkt. P rzekonałem  się Ŝe to n ie zam ach gdy zobaczyłem  skałę w ielkości kosza na śm ieci 

która spadła w  płom ieniach  z nieba dw a m etry od G ruchota dosłow nie rozryw ając go na części. B yłem  

totalnie zaszokow any lecz teraz gdy o tym  piszę n ie czuję zupełnie n ic.  

W  okolicy spadły jeszcze dw a takie m eteory i w szystko się uspokoiło... na trzydzieści sekund. G dy 

ludzie w stali z  klęczek i unieśli głow y rozpoczął się praw dziw y deszcz śm ierci. G łazy w ielkości tego który 

zabił G ruchota i jeszcze w iększe spadały z nieba dziesiątkam i a m oŜe naw et setkam i. K toś zaw ołał coś o  

schronie w ięc pobiegłem  za nim . K iedy biegłem  na złam anie karku  jakieś dw adzieścia m etrów  przede m ną 

spadł m eteor (pam iętam , Ŝe odłam ek przeleciał kilka centym etrów  od m ojej głow y). G dy go m ijałem  z  

krateru  coś w yskoczyło i zw aliło z  nóg dziew czynę b iegnącą za m ną. O bejrzałem  się przez ram ię i 
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zobaczyłem ... N ie w iem  co  zobaczyłem , przypom inało  hom ara jaszczurkę n ietoperza lecz w ielkiego i 

całkiem  łysego, bez uszu  i całego w  śluzie. W łaściw ie to n ie m am  pojęcia co  m i to przypom inało ale 

zapam iętam  ten w idok do końca Ŝyc bardzo długo. N ie zatrzym ałem  się by pom óc dziew czynie, w łaściw ie 

chyba nic n ie m ogło juŜ jej pom óc. M im o to w stydzę się Ŝe n ic n ie zrobiłem  i pobiegłem  dalej. 

D o schronu załapałem  się jako ostatni, znany m i z  w idzenia osiłek w łaśnie zam ykał w łaz gdy 

w padłem  do środka. D obrze, Ŝe się pośpieszył bo kilka sekund później grube, Ŝelazne drzw i zostały lekko 

w gięte przez uderzający m eteor. Jest w ieczór tego  dnia. Z nalazłem  w  jednej z  szafek schronu ten  notatnik  

i długopis. Jest tu teŜ trochę Ŝyw ności w  proszku i hydroza (zaw sze w olałem  starą, dobrą w odę od tych 

ohydnych kryształków ). D o ścian jest przybitych z sześćdziesiąt pryczy, w  łazience są trzy w ychodki i 

tyleŜ parow ych prysznicy. G łów ne pom ieszczenie przypom ina celę i jest ośw ietlane N E O N Ó W K A M I, jak 

w  cholernym  średniow ieczu! W  kącie głów nego pokoju  stoi telew izor, stary, 36-calow y i gruby chyba na  

dziesięć centym etrów , archaiczny sprzęt ale spełnia swą funkcję. Jest chyba dobrze po dziew iątej w  nocy i 

przez ostatnie dw ie godziny (od kiedy K acper, student historii technologii, go uruchom ił) oglądaliśm y co się 

dzieje na św iecie. N a CN N 10000 nadaw ali szybkie raporty o tym  jak w ygląda sytuacja na całym  globie. 

W szędzie spadały m eteoryty . O koło ósm ej nadano kom unikat z  jakiejś bazy w ojskow ej z  prośbą o  ukrycie 

się i zadem onstrow ali trupa jednego ze stw orzeń które w yszły ze spadających skał. C o praw da niew iele z  

n iego zostało bo dostał pociskiem  czołgow ym  w  locie ale przynajm niej w iem y Ŝe te bestie są śm iertelne. 

Jakiś w ystraszony doktorek w yjaśniał Ŝe n ikt n ie zauw aŜył tego deszczu skał bo pojaw ił się znikąd i cały 

czas celu je w  nasza planetę. Po dziew iątej zaczęto na w szystkich kanałach nadaw ać naboŜeństw a 

róŜnych religii, przew aŜało chrześcijaństw o. Podczas w ielu  z nich czytano fragm enty z A pokalipsy św . 

Jana, fragm enty o tysiącu lat panow ania szatana na ziem i. 

D w adzieścia m inut po dziew iątej sygnał się urw ał i straciliśm y kontakt ze św iatem  zew nętrznym . 

N ie w iem  czy dziś zasnę. R eszta chłopaków  raczej nie chce rozm aw iać. S iedzą na sw oich pryczach 

zam yślen i z  w zrokiem  w bitym  w  podłogę. 

 

 

15 czerw ca 2025 roku –  A pokalipsy ciąg dalszy. 

 

O d rana staram y się uruchom ić ten  szajs (telew izor) i n ie działa. Jeden nieznany m i facet 

zabarykadow ał się w  łazience nad ranem  ale rozw aliliśm y drzw i. Teraz siedzi na pryczy przykryty  

prześcieradłem  i chyba się m odli. Jest dw unasta, z jedliśm y trochę prow iantu w  proszku i połknęliśm y po 

kilka kryształków  hydrozy (Tutaj n ie m a w ody naw et w  kiblu , dali now oczesne płyty rozkładające 

ekskrem enty a n ie m ogli dać porządnego kryształkow ego ekranu zam iast tego telew izorka). Starałem  się 

nakręcić trochę rozm ow ę, sam  nie w iem  dlaczego. D ow iedziałem  się jedynie Ŝe św iat jest popieprzony a  

osiłek który zam knął za m ną drzw i zaczyna odczuw ać objaw y klaustrofobii i nazyw a się Cyryl Serw ant. 

Telew iz To cholerne pudło całkiem  zgasło, całe szczęście prehistoryczne neonów ki jeszcze trzym ają. 

 

4  godziny później 

Czułem , Ŝe ci kolesie ze schronu to szajbusy. I się n ie pom yliłem ! Siedzę w  ruinach uniw ersyteckiej 

biblioteki. P iszę chyba tylko dla uspokojenia bo w ydaje m i się iŜ Ŝadnej cholernej potom ności juŜ n ie będzie. 

Cyryl n ie w ytrzym ał. R ozw alił sw oją pryczę i dw ie inne. Z aczął krzyczeć Ŝe, chce w yjść i, Ŝe tutaj 

n ie w ytrzym a. P rzyłączyło się do niego dw óch histeryków , niech ich piekło pochłonie... no tak juŜ 

pochłonęło, nas w szystkich. N ie udało nam  się ich  pow strzym ać przed otw arciem  w łazu. Cyryl w ystaw ił 

głow ę na pow ietrze i po chw ili runął do tyłu  bez niej. D o środka w ślizgnęło się z  n iesam ow itą prędkością 

k ilka istot z  m eteorytów . Z am arliśm y. N agle jeden z potw orów  w gryzł się (a  m oŜe się przyssał, n ie w iem ) 

w  brzuch K acpra. D opiero w tedy rzuciliśm y się do ucieczki. W  ciągu jednej nocy św iat zm ienił się n ie do 

poznania. Z  budynków  pozostały ruiny w śród których w łóczyły się grupkam i bestie z  m eteorytów . N a 

ulicach stało kilka pojazdów , w  tym  w ojskow ych. N ie było ludzi, dostrzegłem  kilka szkieletów  jakby 

obciągniętych skórą. W yssanych do cna. U ciekałem  w  kierunku uniw erku, dziennik i długopis m iałem  w  

kieszeni czem u zaw dzięczam  kreślone w łaśnie słow a. W  pow ietrzu w szędzie unosi się pył, kojarzy m i się z  

burzą p iaskową. L edw ie trzym am  długopis, tak trzęsą m i się ręce.  
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Przerw ałem  na m om ent bo przechodził jeden z tych cholernych stw orów . Z agrzebałem  się w  

rozsypanych po bibliotece ksiąŜkach. M im o iŜ pojaw iły się e-booki i ksiąŜki na  m ini-ekranach lub do  

słuchania, to w iększość ludzi (w  tym  i ja ) w oli w olało tradycyjne papierow e ksiąŜki. M yślę, Ŝe zagrzebię 

się w  nich jeszcze raz i spróbuję się zdrzem nąć. 

 

 

16 czerw ca 2025 roku –Spojrzę w  św iat. 

 

M am  zam iar rozejrzeć się trochę po m ieście, w iem  Ŝe to  cholernie n iebezpieczne ale co m i tam . Skoro  

św iat się kończy niech jeszcze na niego spojrzę, ostatni raz. M am  teŜ zam iar udać się do bunkra i 

spraw dzić czy telew izor czegoś n ie odbiera.  

 

3  godziny później 

 

S iedzę obecnie w  bunkrze. Z ostał zdem olow any a na  progu leŜy kilka w yssanych  trupów  ale n ie m a 

tu  tych bestii. W idocznie się znudziły i poszły szukać ofiar gdzie indziej. P rzeszukałem  bunkier i 

znalazłem  w  schow ku w  kuchni broń. N ie był to oczyw iście w spółczesny pistolet fazow o plazm ow y jakie 

noszą antyterroryści ale pukaw ka na naboje. N ie znam  się zbytnio na tej starej broni palnej ale w ydaje m i 

się Ŝe to G lock  czy teŜ jakiś inny szajs z  K sięŜyca. P rzez chw ilę rozw aŜałem  czy nie strzelić sobie w  łeb, 

m agazynek był pełen pocisków  a strzelić z  takiego czegoś to chyba Ŝadna filozofia (grało się w  gry o  

drugiej w ojnie). U znałem  jednak, Ŝe jeśli juŜ m am  zdechnąć n iech przedtem  zabiję k ilka tych bestii. P iszę 

głupoty, po prostu  nie dałem  rady, n ie panow ałem  nad sobą do tego stopnia by palnąć sobie w  m ordę z  tego 

antyku. Postanow iłem  jednak zatrzym ać tę broń, na w szelki w ypadek. U dało m i się napraw ić telew izor. 

W yszedłem  z bunkra i połączyłem  kabelki przy antenie w m ontow anej w  (pow yginany teraz) m aszt na  

którym  w isiał sztandar szkoły. Spraw dziłem  w szystkie stacje i na w szystkich (N aw et na CN N 10000 

która m a swą głów ną stację nadaw czą na niedostępnej w yspie) w idniał jedynie obraz kontrolny. N a 

kanałach m ałych stacji pokazyw ały się tylko kolorow e pasy lecz w iększe w pisały  w  sw ym  (ostatnim ) 

obrazie kontrolnym  róŜne złote m yśli i cytaty. D om inow ał fragm ent B iblii: 

 

„I w idziałem  now e niebo  i nową z iem ię; albow iem  pierw sze niebo i p ierw sza  ziem ia przem inęły, i 

m orza juŜ n ie m a.” 

A pokalipsa św . Jana 21,1 

 

M oŜliw e, Ŝe m iał być to sposób na uspokojenie ludzi ale m nie jakoś to n ie uspokaja, tylko podkreśla 

koniec św iata. Postanow iłem  Ŝe tu  nie zostanę, w  bibliotece czułem  się bezpieczniej. W ziąłem  z kuchni 

trochę Ŝarcia i hydrozy. Czekam  na w ieczór, m oŜe w  lekkim  półm roku bestiom  trudniej będzie m nie 

w ypatrzyć. N a niebie w ciąŜ w isi w arstew ka pyłów  z rozw alonych m eteorów , chyba dlatego tem peratura 

w yraźnie w zrasta. P rom ieniow anie n ie m oŜe się w ydostać. B estie, w ysoka tem peratura, pył w  pow ietrzu i 

w szechobecna śm ierć. Jeśli to n ie piekło to co? 

 

 

17 czerw ca 2025 roku –  I co teraz? 

 

P rzekim ałem  kolejną noc zagrzebany w  ksiąŜkach. W czoraj w idziałem  tylko jedną bestię. W ydaje 

się, Ŝe jest ich  coraz m niej ale sądzę Ŝe się przyczaiły i m yślą Ŝe n ie m ają n ic do roboty. O  ile m yślą. N ie 

m am  zielonego pojęcia co z  sobą dzisiaj zrobić.  

 

G odzinę później 

 

S iedziałem  trochę w  ksiąŜkach i zdałem  sobie z  czegoś spraw ę. D ziw ne, Ŝe n ie pom yślałem  o tym  

w cześniej. Chodzi o to, Ŝe praw dopodobnie jestem  jedynym  jednym  z niew ielu  ludzi którzy przeŜyli. 
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W idziałem  śm ierć kum pli a n ie pom yślałem  o m ojej rodzinie m ieszkającej pod m iastem . N aw et m yślą n ie 

zaszczyciłem  rodziców  i siostry. N ie zastanow iłem  się czy jakoś przeŜyli. I  w ystraszyłem  się siebie. M oŜe 

jednak jestem  w ystarczająco podły na piekło. K ilka m inut tem u zauw aŜyłem  na niebie kilka bestii, cholery 

jednak potrafią latać. Podczołgałem  się do okna i zobaczyłem  coś jeszcze. Sucze syny nauczyły się z iać 

ogniem  (albo w ytw arzać go w  jakiś inny sposób, z daleka w yglądało jakby ziały) i podpaliły kilka 

w ieŜow ców . M oŜe chcą puścić z  dym em  całe m iasto (św iat?). 

 

Reszta dziennika jest nadpalona, z większości kartek został popiół a na okładce jest coś 
co przypomina zaschniętą krew. Książeczka leży w białej teczce leżącej na białym stoliku 
znajdującym się w białym pokoju. Na teczce jest pozłacana etykietka z napisem: 

 
Hubert G. 

Dowód nr 9 w sprawie „Piekło czy Niebo?” Nr 359137/ 3902 
 


